
TYGODNIK WILEŃSKI

Dnia 16. Lipca, 1804.

W yiatek z  opisu Sofio wid 
p rzez  Stanisława T rem beckie­

g o  ( a)
, ,  M iędzy  morskiego niegdyś królew­

nami stanu 
Cudney była urody Wnuczka Oceanu, 
T lictis  tylko słyszała swe powszechnie 

chwały, N • Sam

(a )  A utor przyszedłszy do gro ty  
T h e t i d i o n  pyta się sławnego a r ­
ch itek ta  M e t z e l ,  zkąd ta grota ma 
te  nazwisko? T en  mu w tez^ spo­
sób odpowiada.



Sam Wszechmocny nie szCZupłe czul 
do nióy zapały;

Ale zoczywszy w staróy p rzeznacze­
nia Xiedze,-  1. 1

Ze syn T h e tid y  oyca przewyższy w 
p o tęd ze . . .

Gdy ten  przedwieczny wyrok n iece­
ln y m  rozumie,

W strzym ał się, i kochanie ustąpiło  
dumie.

Garnęła sic, prócz niego, do dziado­
wskich progów,

W ie lka  liczba zalotnych i bóstw  i 
puł-bogów.

W yniosła  wnuczka tak im  okolona 
dworem,

N ie  uznała potrzeby kwapić się wy­
borem.

D ostrzegł Peley, ze T hetis  często 
ńa  Delfinie

Do swoi ego chłodnika w żary słońca 
p łynie,

Czatuie , i gdy ona zrzuciw szy  ob- 
słonki,

Snem posilnym znużone uczerstwia- 
ła cz łonki,

Duch wstrzymał, cicho dybie, a bę­
dąc iuż blizki,

Na pieszczone ramiona zarzuca usci. 
sk i,  U-
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Usi lną  łączy proźbe ,  ta  mu się n ie -  

s z ć z e ś c i . . .  .
Z n a k i  W2iął za odpowiedź, p azn o k c i  

i p i e ś c i . . . .
Zapalczyw a B o g in i ,  gdy  szybko wy­

skoczy ,
W  n ie z n a n e g o  zuchw alca  g ro ź n e  to ­

p i  oczy.
W n e t  s ie  czo ia  w z a ie m n ś m  odp iera ­

n ie m  g n io t ły ,
N o g a  nogę  podcina , i b a rk i  się splo- 

t ł y ,
Chce ią  n ie u lę k n io n y  sy n  E a k a  po­

żyć ,
C hce T h e t i s  z łam an eg o  pod  swe n o g i  

z łożyć .
T e n  ręce silno chw yta ,  t a  s ilno  wy* 

d z ie ra ,  _ , ,
T ę  pycha  mocną c z y n i ,  te g o  m iłc s -  

wspiera.
Po daretnnie  s t raconych  us i łow ań  

w ielu ,
U d a ła  się B o g i n i  do p rz e m ia n  fo r te ­

l u ;
Raz mu sie  zda lam partka  znow u 

hydra  sliska,
N ie  puszcza ied n ak  m łodz ia n  i po tę ­

ż n ie  sc iska  . .
Widząc-, że  b o h a te ra  s t ra sz y d ła  n ie -

. t rw o ż ą ,  N S
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Śmia ły  zamiar  i walka  chw alebnie  
skońc zona ,

W  pismach zndunayskiego  wi ek u ia  
JNazona.

Pan  mieysca na  pamią tkę  szczcgól -
nęy  przygody,

, W skrzesił  chłodnik T h e t i d y  , o d z i a ­
ły go wody. „

Dalszy ciąg o Spazmach, Wa- 
porach, i Professorze Lichten- 

hergu.

,, N i e r a z  z u k ą t e n t o w a n i e m ,  mó­
wi  L i c h t,e n b e r g, zas ta nawia łem  
się nad  tern, j ak i m  sposobem można-  
by  zabić ,  t ę  lub ową osobę , lub spa- 

c z y i e  m i e s z k a n i e  tak ,  ż e b y  n i k t  
n i e  Widział .  W s z a k ż e  n i g d y m  w so­
bie n i c c z u ł  c h ę c i  d o p e łn i e n i a  tego  
za mi a iu ,  ale ty lko  myśl taka zaymo-  

vała n i e i a z m o i g  ima g in acyą  i n ie r a z  
W n i e y  zasypia łem ,,

O to ż
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O t o ż  c z ł o w i e k  do br y  , u o a c iw y *  

m o r a l n y  i  r a z e m  c z u ł y  z n a y z i m n i e y -  

s z ą  k r w i ą  i  b e z  ż a d n e y  n a m i ę t n o ś c i  ; 

t w o r z y  sob ie  wyobraz ' en ie  z b r o d n i :  

i e s t  t o  u n i e g o  p r o s t y m  r a c h u n k i e m  

U m y s ło w y m ,  n ad  k t ó r y m  s ię  i e d y n i e  

d la  t e g o  z a s t a n a w i a ,  ż e  ma  n a ł ó g  ro ­

zw a ża n i a -  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  co m u  i- 

m a g i n a c y a  w y s ta w i a .  T a k  L  i c h  t  e n -  

b e r g  l e z ą c  s p o k o y n i e  w s w e m  ł ó ż k u  

n i g d y  n i e ł ą c z y ł  do t a k i e g o  w y o b r a ­

ż e n i a  ż a d n e g o  u c z u c i a , k t ó r e b y  z 

c z a s e m  m o g ł o  w n i m  z r o d z i ć  ch ę ć  

d o  i e g o  u s k u t e c z n i e n i a .  L e c z  wyda-  

r z a i ą  s i ę  p r z y p a d k i ,  w  k t ó r y c h  podo­

b n a  k o m b i n a c y a  u m y s ł o w a  n a  n i e ­

s z c z ę ś c ie  z  k o m b i n a c y a m i  p o d łe g o  

i n t e r c i s u  z ł ą c z o n a ,  m o ż e  w z i ą ś ć  gó rę  

n a d  s łabą dusza ,  i myś l  z p o c z ą t k u  na y -  

n i e w i n n i e y s z a ,  w s z k a r a d n y  z a m i e n i ć  

w y s t ę p e k .  Co p o t w i e r d ź 3 n a ś t ę p u i ą -  

cc z d a r z e n i e .  S łu -
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Służący  gol i ł  swego pana,  w tera 

przy n ies io no  zna c z n ą  summę p i e n i ę ­

dzy.  S ł uż ący  radz i  Panu,  by ią  k a- 
zał  zchować.  Pan  n ie s łucha  iego 
prożby ,  po chwi l i  s łu żący  z w ię k s z ą  
usi lnośc ią  zaczął  nalegać.  Pa n  mu 
odmawia i  oburza się na te  iego d z i ­
waczne  na leganie .  T y m  czasem p o ­
m ie sz an ie  s łużącego  widoc zn ie  się 
powiększa ło ,  d r ż a ły  mu ręće,  naos ta -  
t e k n i e m o g ą c  d łu ż e y  w y t r zy m ać ,  r z u ­
ca br z y tw ę  i ucieka.  Gonią  za n im  
i schwytaneg o  wypy tu ją ;  o n  z w i e l ­
k i m  wstydem wvzna ie ,  że p ie n i ądz e  
t u ż  b l izko n iego  leżące  i  b r z y t e w , 
k t órą  011 pod gard łem swego Pana  

t r zy m a ł ,  wprawi ły  go w ia k i eś  sza­
leńs tw o,  pr zepra sza ł  swego Pana,  wy- 
mawia iąc  mu razem,  że go na tak  
s t ra sz ną  n ar az i ł  pokusę .  Pa n  z n a ią c

iego poczciwość p r z e z  zna c z n y  c ią g
v s łu-



k im  sposobem rośniemy, lub, trawimy 
pokaimy ,, Zachodzi iednak w tey  
mierze, n ie iakaś lózn iea  a to t a ,  ż e 
działanite t raw ien ia  daie sie uczuć 
ludziom tylko słabego Żołądka,. gdy | 
p rzeciw nie  praca rozumu same tylko, 
mocne zatrudnia, u m y s ł y .

' Myśli ludzi pomiernego dowcipu- 
p lyną z tą łatwością, k tóra zaraz o- 
strzega, iż  oni w ich tworzeniu nie- 
zastanowili się zgoła nad ich zrzó. 
dłcm i wzaiemnem pochodzeniem ; 
myślą oni wprawdzie i podobno tyle

y s .lą . Czynność ta  odbywa sie
W
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W ni ch  ty lko  ma ch in a ln ie ,  i  o n ic h  
wła śn ie  po wi edz ie ć  możn a ,  że m ó z g  
t a k  t r a w i  w y o b r a ż e n i a ,  i a k  
Ż o ł ą d e k  t r a w i  p o k a r m y ,  ( b )  
J a k  każda  po t r aw a no we go  im do­
s t a r cza  c h y 1 u : t ak  każdy p rzedmi ot  
ftowa w n ic h  t w o rz y  opin ia ,  o n i  ią 
p i z y i m u i ą  n iezas t anawia ia c  się by-  
n a y m ń i e y  zk ad  w yni ka  i i ak się z 
znaromemi  i u z  Wyobrażen iami  pogo­
dzić może. T a k  tedy w miarę  uczu­
c ia  swego w tey ,  lub owśy  o ko l ic zno ­
ści o rzeczach  z up e łn ie  podobnych  
ba idzo  rożne ,  a o ro ż n y c h  iednak ic  
Wydaia zdanie  ,, U w a ż a łe m  nieraz  
mó wi L i ć h t  e n b e i  g, żc gdym le ­
żał,. zdania  mnie  r ó ż n i ł y  sie od tych,

( b )  Po ró w na ni e  u ż y te  p r zez  Se na­
to ra  C a b a n i s  w dz ie le  pod tytułem:.  
R a  p p o r t  d u p h y s i q u a  e t  d u 
m o r a l  d e  i ’ h  o m m c._

któ„
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którem miął stoiąc, i nierdz siniałem 
się w nocy z tego wyobrażenia, któ. 
lc  w dzień złem, a nawet występneni 
mnie się wydawało. ,, Trzy części lu­
dzi podobnież myślą, chociaż niepo- 
strzegaią', że tak myślą: przyczyna 
tego, źe niezadaią sobie pracy uwa­
żania wyobrażeń, które do nich przy­
chodziły, a zatem niemogli ich uszy­
kować w tym porządku , bez którego, 
lako mówi L i c h t c n b e r g ,  wszyst­
ko iest niczem.

Pożyteczną więc byłoby rzeczą roz­
różniać w naszych sądach to, co od 
u a s, i to co od r z e c z y  pochodzi, i 
uważać w skutisu, którego od rzeczy 
doświadczamy, co należy przypisać 
ich  własnościom; a c o tey  dyspozycyi, 

-w iakiey sądznero nich zostaiemy.Bądź 
u w a ż n y  m,  n i c  n i e c z u y  z c z e - 
g o b y ś  s o b i e  r a c h u n k u  n i e .

zda-
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i  d a w a m i e r z  i p o r ó w . n y '  
w a y ,  o t o  c ł e  p r a w i d ł o  f i l o -  

z o f i  i P rzy  n ay m n iey  tego  się t rzy m a
L i c h t e n b e r g .  N i k t ,  iskeśm y « -

d z ie l i ,  f c M . f r >  " i ' “ ch0' ' S " ' i‘I : 1 
„ i t t  w iększby  zachow ania  onego  m c -  

c z n l  p o trzeby .  W  ludz iach  słabego

ro zu m u  i ni® z b y t  ż y w b ,
a * 1 „vtin ink i r o z u m ,  n ig d y

rów nie  o b l a n i a  iaK

er*-*̂ 1 prienitai3 ̂. ; . , s ie h y l  o b la k a l ,  n a d -

żyw a im a g in a c y .  zaw sze-m ocno ma- 

lowala p rzed m io ty ,  l «  • z p rzy -
czyny  n iep o rząd k u  iego  organow  fa ^  

sżyw ie mu w ystaw iane; p o trzeb a  } 

ło, aby surowy i c zuyny  lo z u m  p 
cow al b ez  u s tan k u  nad  popiaw ą g 

do w , k tó ry m  niem ógi
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i  j'zeba mu było kon ieczn ie  b y d ia r -

, ° ł  m ?c1rym > aby n iezosta ł arcy głupim.
». Co naygorsza, mawiał Lichterf-
g’ i c  Sdy Astern ohory, co tylko

1!t-V̂ 9, C° czl%  odnoszę to za­
raz do siebie 1 do moiey choroby.

U’iaC 'v tc^y wydaie mi się b f d ź  ,„a- 
Cll.In- ’ J,nt0 Cedynie utworzona, a b y  

Wi VVS2c-^rcmi, i a kie tylko bydź mo­
gą sposobami, dawał uczuć moie cier­
p ien ia  i dolegliwości „

T a k ?z cierpiał  m an i i ą s ł au m y P o e -
a a s s o ,  któremu sie zdawało,, ze , 

w idz ia ł  wszędy, nawet między dia- 
łami 1 ogniami w nocy ukazuiacemi ' 

- ę  n ieprzyiació ł siebie ściganm yC, 
M iał tez  podobne dziwactwo J  j  
^  o irs s e a u , k tóry m niem ał, '  ze 
wszyscy Monarchowie europeyscy w

zw iązek  miedzy soba weszli, aby zbun­
tować przeciw niemu chłopców tych
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wiosek, przez które przeieźdzaf.  T a s_ 
s o był poczytany- zaszalonego. WiecH 
m i przebaczą czciciele R o u s s e a u  

J ° n n leb ^ ° d t e g o  dalekim. Cóz bra­
kowało L i c h t e n b e r g o w i  aby 

m m  ^ s t a J ,  oto zapomnieć na moment 
ze szaleć zaczynał. B0 c6ź i est rozum*

t0 P° Znariie i z drożności
naszych.

| Posyłaiąc Rozynie dwie Róże*

j W zyim  proszę te  d y i .  e i i e  R  
kochana,

Jedna biała, a druga lak  zorza rum ku 
na,

Pierwsza ci wybledniona twarz m o k
w y s t a w i ,

* » g » i e u  wzorem ognia, co nie s£rce 
j trawj;

■ "

I  Jle
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J le  w ięc razy  R uziu  spóyrzeć  na  nie  

raczy sz ,
O b raz  m oich  udręczeń  w dwóch ró­

żach  obaczysz.

Anekdoty.

A r m a n d  dob ry  k o m ic z n y  A k t o r

w  P a r y ż u ,  o so b l iw s z y m  sposobem  z e m -

śc ił  s ię  nad  p e w n y m  g a rb a ty m  spe- i|

k i a t o r e m ,  k tó r y  z a w s z e  t u ż  z a  o r k ie -  f

s t r a  z w y k ł  b y ł  s ta w a ć ,  i  s ło w n ie ,  y

a lb o  w z r u s z e n ie m  r a m i o n  w y ś m ie w a ł  j

g r a n i e  A r m a n d a .  N ie m o g ą c  z n i e ś ć  |

d łu ż ó y  p r z y k r y c h  g a rb a te g o  u r ą g a ń ,  i|

d n ia  p e w n e g o  k ie d y  p i e r w s z ą  ro lę  w' !

n o w e y  s z tu c e  g rać  -m ia ł,  b i e r z e  A  r*.

m a n  d u e  t r z y d z i e ś c i  b i l e tó w  p a r t e j

ro w y c h ,  i id z ie  n a  n o w y  m o s t .  Tam^

i a k  ty lk o  p o s t r z e g ł  p r z e c h o d z ą c e g o  i * |
k i e .  1
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k iego  garba tego , dawał mu g r a t i s  
b i le t  na tea tr ,  p rosząc g o ,  aby ile 
możności sz tuce  pok ląsk iw ał i aby 
w cześn ie  na  t e a t r  przyszedł. T y m  
sposobem go. b i le tó w  m iędzy  sam ych 
garba tych  rozdał, c i podług ż y c z e n ia  
A r m a n d a  w cześn ie  przeszedłszy* 
z s ię l i  p ie rw sze  mieysce parteru ,  to  
ie s t  za raz  p rzy  o rk ie s t rz e ,  gdz ie  po ­
d ług  sw ego zw ycza iu  p rzy szed ł  i  
Prokop. (  tak  się  zw a ł g a rb a ty  wy- 
śm iew aiący  A r m a n d a ) .  G d y ! s i«  
spek ta to row ie  zeb ra li ,  każdy  się z d z i ­
w i ł  widząc skupionych  garba tych  , i 

wszyscy wołali: co to  za  sze reg  do b ra ­
n y c h  m in ia tu r .  Podobne ż a r ty  c o r a z  
się pow iększa iąc ,  p rzy m u s i ły  riako- 

n iec  g a rb a ty ch  do w yiścia  z c icha  po 

iednem u, a P rokop k tó ry  się lir ich  
l ic zb ie  znaydow ał,  w yśm iany razein

z  in n e m i ,  n ig d y  w ieęóy na te a t r  n ie -
po-
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powrócił i ' t y n i “spósobem A r m a n d  
pozbył się nieZnośn&y iego krytyki.

 i \ .

P ew ien  fanfaron m ów ił-Lubię  bar* 
dzo hurkot bębnów, woienną/kurzawę, 
zapach prochu i szczęk broni. A ia od­
powie p ros to .szeczery :  Lubię szczęk 
kieliszków, dymek szampana, zapach 
s z y n k i  i muzykę weselną.

Pewna lubiąca grę poszła do spo­
wiedzi. W ie lebny  oycze wyznaię , źe 
inąm passyą do kart.  _  P rzek lę ta  na­
miętność; u w a z ,  ile się to C2asu tra­
w i na prozno?— Lak w rzeczy samóy 
tasuiąc i zbieraiąc karty, odpowie mu.

Od-iowiedź na zagadkę Nyu p rze. 
SStłego. M e r  k u r y u s z.


